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Czeczotka i Kulik.
( Z  D zieńnika W ileńskiego  )

l e i l  w  naszym kraiu czeczotek krocie ,
U których zawsze ięzyk^ lal. na kołowrocie ; 

Niech  ie kto spyta dwa słowa :
Inż nie » a  kor.ca rozmowa 

Jak z acz na m ów ić ,  czyte lniku,  t o b ie ,
O swoiey /acney osobie.

Gdzie b y ł y ,
Z  kim ż y ł y ,

Jak dla ich wdzięków s łowików tłumy;
Potraci ło iuż rozumy,  ,

Jak ie czczono,  w ielbiono poważano wszędzie,  
Już paplaninie tey końca nie będzie,  

Jevnr«na porą ,  w te smolne czasy ,
G d v  tracą z i e l o n o ś ć  l a s y ,
A wszystkie od nas piani za g ran ic zn e ,  

Zebrawszy  się w  stada l i czn e ,
Lecą  ua zimę ku południowi  ; 
Trzeba  iednemu było kulikowi 
Który zbłądzi!  od swoicgo  stada, 
Spytać taką czeczotkę siedzącą nr 

drzewie :
„ Cz y l i  też pani dobrodzieyka nie wie , 
„Kę dy  tu poleciała kulików gromada?" 

Nasza czeczotka wnet  z  drzewa sk o c z y ,  
1 słodkie robiąc mu o czy .
Taką narraeyą zaczyna:

„  Już  inij-i temu god z ina ,
„  Na tern sainotneui drz ewie  iak siedzę 

osobne ,
,, Bo dłuźey w wielkim łesie  ż y ć  mi nie

podobna ;
,, B o  gdz ie  się tylko oczy me obra ca ,
,, ,(V net się o mnie ptaki kłócą.
„  Żołny  , c ietrzewie , sokoły 
„  Ga wr o ny ,  soyki ,  d z i ę c i o ły ,
,, S ł o w e m :  rzesz,b- ptaszek ca ła ,
„  Chce , bym je wszystkie kocLafa,
„  Czubią się & mnie ok rutnie ,
,, Aż- mi rra to patrzeć smutnie.
„  Już nie wiem gust maią i akt ,

Ż e  się im mota osoba,

„  Tak niepoczesna , podoba ?
„  Są piękuieysze niż ja ptaki.
„  Nie  ! one do innie cisną się koniecznie ; 
„  Nie  będę od nich mieć pohoia wiecznie  ! 
„  Lecz naywięcey mi nieznośne 
,, Synogarl ice zaźdrośne.
„  Koniecznie im się uroiło w  g łowie  ,
,, Że  sie ich we mnie kochaią mężowie.
,, Pawda , bywaią wieczorami u mnie ,
„  Lubię ich słnchać,  bo mówią rozumnie ; 
,, Ale tam O miłoŚGi nie ina ani wzmianki,  
,, L  przy tein są mi znane przystoyności  

szranki ,
„  I samców sposób dzii iey^zy mylenia .
,, Nie tak to jestem łatwo do zwiedzenia ,
„  Powiem waćpanu rzecz iednę zabawną,  
,, Mięazy  inną e czyżykiem zdarzoną nie

dawno :
,, Raz  się kapałam w strugu czystey w o d y ,  
„  Jeden czyży czek przystoyny _ m łody ,
„  Z a k r a d ł  się w cieniu gaików....................."
T a ,  gdy czeczotka wymawia ie słowo , 
Zakrzyczało ięy nad głową ,
Lecące stado kul :ków.
Nasz kulik zabłąkany,  kcrzystaiąc z  p o r y ,  
Przystąpiwszy z uśmiechem , rzek ł  pe łe n  

poh ory :
„  D a m y  pa n i ,, ż e  daley słucbao i e y  n ie  mogę, 
„  Ż a ł u i ę , muszę lec ieć  r meini bracią w 

d iogę .  “
Shionił  się., ta dygnęła , i  tak s>ę zozstal i .  
Nasz kulik lecąc myśli : czy mnie diabli d a l i , 
Zagabnąć tę c z e c z o t k ę : g dy  iąk ieny z o c z ę ,  
Żeby ominąć,  o dwieście mjj z b o c z ę ,  
Zmarnotrawiłem czasu potrzebnego  t y l e . '
A ta znow myśli w  ię  j n w i ł ę  : 
n B ie dny  kuliczek , zakochał  się w e  rnuiie ,  
„  Jak-mu będz ie  tam smutno be* mnie:
„  L e c z  koinuźbym ia w  świecie pr ze z  mcrią 

wy m ow ę,
„  Ni e  mogłr zawrócić- g ł o w ę ?
„  Będ z ie  ón tam p o  cudzych  zieiiiiacb 

opowiadać r 
„  Jaką czeczotkę polskie posiada ią g a i e ;
„  Jak mu iednetn spoyr/.etiicin umiał  aur 

siaietć z a d a ć ,
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j, Jak się koło mnie kręcą róittiycli ptaszek 
zgraie,

„  Gdy usłyszą te n o w i n y ;
,, Ptaki  z o d k g ł e y  Krainy,
„  Przyleeą  do innie w zaloty ;
,, L ecz  p o c z e k a y c i e , znayćlę się rozumnie ;
„  Choćby z nich Który dostał z  miłości  

s u c h o t y , '
,, K ie  wskóra nic iednak n mnie «

M  n d jr*
(  Z  gazety Warszaiuskiey. )

Od niedcwnego  czasa , wychodzić  zaczął  
w  P a r y ż u  wesoły  i dowcipny Dostżzegacz 
Mód ( Obseruateur des M od es)  zawieraiący 
t akż e ,  kr ótk ie ,  moralne i l iterackie nwagi ,  
z  dewizą wyiętą * xięgi  Enocha a wyrażaią- 
e ą : że Anioł  Azaeł  pierwszy nauczył  młode 
Panienki  stroić się.

Przytoczemy tu z  lego Dostrzegacza 
niektóre w y i ą t k i :

„Jakżeby  też Ewa —  mówi antor z po
wodu rzeczoney  dewi zy  —  mogła była podo
bać  się mężowi swoiemu przez lat 3oo , g d y 
by  się nie była  st roi ła?  Często zapewne stroy 
swoy  zmieniała,  ‘ a córki iey  naśladowały ią, 
A  więc wtedy iuż istniała moda. „  .

„B u ffo n , a nawet nie ieden żarliwy ha- 
znodzieia , piorunowal i  przec iw rogówkom > 
wynalezionym jednak na pokrycie zbyteczney  
t u s z y , którą za ich czasów przyrodzenie ob
darzało Damy. I tak n ie ra z ,  wada c i a ła ,  
t y ł a  powodem do sztucznych w y n a la z kó w , 
które wartog łowy wnet  naśladowali,  Henryk 
a gi  przymuszony by ł  nosić krótka spódnicę 
zamiast s p o d n i , a zaraz potćin przywdzial i  ią 
synowie i e g o , dwór imiasto całe przez czas za
tem uieiaki obie płci  okazywały się w rów- 
nym prawie nbiorze.  Henryk Hrabia Ande- 
gawski ,  b y ł  naypięhnieyszym swego czasu 
X i ą ż ę c i e m , wyrostek tylko na nodze szpeci ł  
go.  Kazał  więc  sobio zrobić osobl iwszego 
kroiu bóc iki ,  l natychmiast wszyscy ie nosili,  
chociaż ich Karol V~, surowo zakazał. ,,

„ I l e ż  to razy ze zdarzenia iakiego zro
dziła się moda 1 W  roku 1692 Anglicy na
padli  znienacka przy  Sieinkirchen  na Fran
c u z ó w ,  którzy zaledwo tyle mieli  czasu,  iż 
chustki swe na szyi  na ieden węz e ł  zawiązać 
mogli .  Odnieśl i  wszelako zwycięzs tw.o, i 
zarąz potem Damy P aiy zk ie  nosiły Fichus a 
la Steinkirchen. „

„ I l e ż  to razy także związki  małżeńskie 
X ic żąt  wia ły  wpływ aa u»odę ! Matka Fudatika

i2 gb  była W ł o s z k ą ;  brano wieo z nlev wz<5 
ry mód Włoskich , ;  które poźniey pomieszano 
z Hiązpańskiem] , gdy F r a n c i s z e k  I. i K i -  
T o l  9 t y , zaślubil i  się z Arcyxiężn:czKaini 
Austryackiemi , wtedy  Damy pierwszy  raz 
ukazały się z odsłońronemi ramionami i p l e 
cami ,,

„ O d  10 wieku, Dw or y  Ni em ie cki e ,  iak też 
Angliia i IiKMnbardyir.sprowadzaływszyttkie swe 
mody z Francyi,  a pod K o 1 b e r  t em  mcdy te ,  tak 
się powszechnie rozszerzy ły ,  iż stały się w a ż
ną gałęzią' ,  przemysło.  Pdtitag- Lorda E e -  
l i n g b r o c k e  drobnostki  te zbytkn Frarcuz-  
k ieg o ,  l.os^iowały rocznie Angli ia do 600,ooe 
f. s . , a M e r  c i  e r  powiada w  opisie swym 
P a r y ż a ,  że lalka ,  ustroiona i wyscawiona 
na nl icy Y i z i e n n e ,  odbywała"corocznie po_ 
dróż z  P a r y Ż Ł  do B e r l i n a ,  W i e d n i ś  
P e t e r s  b u r g r .  „  '■

„ N i e  żyiemy inż w  crsssach,  w  których 
zadawano sobie pytania:  czyl i  kobiety maią 
też duszę?  a ieźli  ią niain, czyl i  nie iest 
pośleunieysza ocl męzkiey ? Inkwizycia po
tępiła w ówczas xiążkę piszącą o ten: - »
wiele  Dam W ł o s k i c h ,  z powszechnem zgor
szeniem głośno nięło się za auto rem, gdyż  
brak dnszy upokarzał Wprawdzie ich miłość 
własną , ale ie zaspokaiał  ze  względu  na ich 
grzechy.  Dziś staliśmy się g rz e c z n i e y s i , przy 
znajemy Damom duszę,  a częstokroć lepszą 
od naszcy.  ,,

„Znniomość mód , nietylko służy do stro
jów. Rzućmy okiem na obrazy P c u s s i n a ; ,  
iak to b a w i , widz ieć  d r z e w a ,  zw ie rz ęt a ,  
guiacby,  pamiątki,  u b i o r y , zawsze w harmo- 
-jii z czasem i mieyscem. lak przyjemnie iest 
dla miłośnika sztuk pięknych,  przypomnieć 
sobie,  że L e b r u n  posyłał  swych uczniów 
do A ł e p n ,  dla odrysowania mu koni P e r 
sk ich,  ażeby w obrazach bi tew A l e \ a n d r a  
W  rozróżnić można iazdę Grechą od Per-  
skiey. lak ‘ są przec iwnie szkaradne l iczne 
anachronizmy inrych  malarzy!  Na obrazie 
zdięcia z g r z y ż a , pędzla R u b e n s n ,  stoi K a 
p u c y n ,  ( z a  co wprawdzie Kapucyni  zapia- 
■liii malarzowi).  T i t i a n  odmalował  uczniów 
E i n a u z h  z różańcami w ręku. D u r  e r  ubrał 
żydów iak Niemców swoiey  p iowincy i ,  P a 
we ł  V e r o n e s e  wystawił  przez pochlebstwo 
na godach w C a n a ,  gości  w  stroiu dwora
ków K a r o l a  V.  i nadał im nawet rysy twa
rzy  znakomitszych , ży iących wtedy ośób. „

„N a  teatrach także dobrze zachowany 
nbiór ,  podnosi piękność widowisha.  V o l -  
t a i r e  p i s z e , '  i e  przed L e k a i n e i n  i Panhą 
C l a i r  o n ,  Cesarz A u g u s t  wyohodzi ł  na sce-



a ę  w ogromney pernce i w kapelusze szero
kim, z czerwonami  piórami,  E m  i i  i as  w ro- 

wce , •  G i n  n a  z biało upudrowaną głową 
w  hurtce czerwoney  i zieloney.  „

, ,Należa łoby zaiste za p r o w a d z ę  ghleryę 
lalek i za każdą nową modą wystawie w niey 
przybraną stosownie do tey mody lalkę,  z 
oznaczeniem czasu kiedy powstała i iak dłu
go  trwała. Takowa galeryia stałaby się w

Iirzyszłych -wiehach nader użyteczną , dla ma- 
arzy,  snycerzy , aktorów,  etc. „  (Myśl  ta iest 

dobra,  i mogłaby bydź wykonana przez pry
watną inką, n»wet nic bogatą osoŁę, Na- 
Stępuiące uwagi  są również trafne.)

„Ubiór nfisz nie iest wcale w harmonii 
z  tem , co nas otacza. Rzymianin w todze 
S w o i e y , le p i ty  --ę w y d awał pod portykiem 
naszego Pan te on u ,  iak my w naszych frakach 
a l a  R u s s e  i w kapeluszach a 1’ i n d e p e n -  
d a n c e .  Możnaby  napisać księgę pod tytu
ł e m :  O h a r m o n i i  i a k  a p a n o w a ć  p o -
n  i n n a  m i ę d z y  p o m n i k a m i  l u d u  i  u- 
b i o r e m i e g o  „

„Architekc i  nawet,  iak nas M  o n t e s q u i e n 
n c z y ,  musieli stosować miarę pokoiów do mo
dy  ' sukien. Pod  L u d w i k i e m  X I  noszone 
tak wysokie czapki ,  a wnet  potem, tak szero
k ie stroie na g ł o w i e ,  i ż  musiano drzwi to 
podwyższać , to rozszerzać.  Rozina te z te
g o  "powodu wyszły naowczas karykatury,  któ
re zachowane są ieszcze  w bibl iotece Jk.ro- 
lewshiey.  I tak np. na l e d n e y , kochanek 
prowadzący kochankę awoią do ogrodu,  Iuże 
iść przodem kompanii pi ionerów dla zburze
nia fśrtki  og r o do w ey ,  na drugiey zapala się 
wysoki stróy na g ło wie  » wszystkie sikawki 
miasta są nań wymierzone ; na trzeciey strze
lec  ubiia ze sztućca ptaszka siedzącego na 
samym szczycie fryzury damy , czytaiącey spo- 
koynie dziennik mód i nie zwaiuiącey  r a  to 
by  naymniey, ,,

W  ogólności  D o s t r z e g a c z  M ó d ,  któ
rego  iednak. kilka dopiero numerów og ł oszo
no, napisany iest z  dowcipem,  stylem przyiem- 
nyin ; zawiera naynowsze wiadomości o mo
d ac h ,  romansach, teatrach e t c . ; drukowany 
iest na p ipierze welinowym z pięknemi rycina
mi w kolorach , i w  każdym w z gl ęd z ie -p rze 
wyższa dotąd inno znaiome D z i e ń  n i k i M ó d .

W ypis listu Kapitana M a u r y c  e g o  Ko-  
t z e b u e  z Kutais nad rzeŁą Rion , sto
licy dawnieyszych Carów Im erycyi, pi

sanego d. a8 Czerwca, r. b. 18*8.
—  -— postanowi łem zacząć na wiosnę ino- 

ł c  czynności  nad morzem czarnem. W y ie -

chałein z T i f l i s  d. 21 Marca,  i w  11 dniach 
powróciłem przez Eartaliniią i Imęr.ycią do 
R e d u t  - K u l e .  Z  tamtąd po i2stu latach 
pierwszy ra? wsiadłem z l o w u  na okręt i p o 
płynąłem do S u  g u m  K a l e ,  w  prowincy i  
Arozyi  , a dopełniwszy tam inoiego zlecenia,  
udałem się znowu w  Maiu do R e d u t - K n l e ,  
zkąd puściłem, się do l l u t a i s .  Mara n a d ż i e i ę , 
i ż tu niedmgo zabawię ,  a potem ndarn się na 
granicę Perską,  ztamtąd zaś do morjsa Kaspiy- 
skiego , i na przyszłą wiosnę dopełnię zu p e ł 
nie danego mi zlecenia.  —  Prowad zę  z sobą 
namioty i wszystkie sprzęty potrzebne w go 
spodarstwie,  inaczey musiałDym się spiec od 
słónćtt lub e  g łodu nmr?eć Koń móy idący 
z kuchnia , by łby  godzien ,  aby go iaki dobry 
malarz odmalował i w A n g l i i  wysztychował.  
Obładowany iest różną żywnością,  woreczka
m i ,  paczkami , żywerni i zarzniętemi knrami; 
krótko mówiąc ,  tein wszyskieu.,  co <lo knebn 
n a l e ż y ,  a na mm siedzi  pi iany denszy l  (żo ł
nierz dany do usługi) który bardzo ostróżnie 
trzyma iaia w  czapce. Powstają rewolucy ie  nc 
kuchennym moim konin. Ży w e  kuryprzyc ismo-  
a e  g ło dem,  biią się z.sobą. Żołnierz  każe Im 
z  początku bydz cierpl iwemi ; przec ież  w  
końca porywa,ą się do s i e b i e ; koń z  pr ze
strachu pędzi  galopen . i nareszcie trzeba po 
kolei '  sznkad żołnierza , hor i rałey kuoliiii.—  
Imerycia , gdzie teraz b a w i ę ,  nazywała się aa- 
wniey  C o l c h i s .  Sławna rzeka P h a s i s ,  te
raz R i o;n , p łynie  przy inoich nogach ; nie 
nnośi iuż atoli złota z  soną , tak iak było 
przed 2000 lat. W i a d o m o ,  i ż  piękne M e- 
d e a  strzegła naówczas złotego rnna , któ
re J a s  on  chciał i ey  porwać.  M oglby  by ł  
może pokonać lu d z i ,  a nawet smo kó w,  lecz  
zamiast ognistego smoka znalazł  ognistą dzie
w i c ę ,  która go zwycięży ła.  S t r a n  o l iczy ł  
ido  murowanych z kamienia mostuw na rzece  
P h a s i s ;  dziś ieden tylko stoi ,  i to drew
niany. T en że  pisarz mówi  o wielu miastach 
i  w s i a c h , których dziś ani śladu nie widać.  
P rz e z  1000 lat wyniosła się ztąd cała lud
ność. Dla cz eg o ,  mimowolnie śmiać się po
trze ba ,  widząc o 8 wiorst  od K u t r i s ,  w 
klasztorze Gelatskim, żelazną f ó r t ę , którą i e 
den z Carów Imerycy i ,  po zdobyciu D er-  
b e n t u  nad morzem Kaspishun , na wieczną 
pamiątkę dzieł  s w o i c h , kazał  tam sprowa
dzić i przy niey zwło ki  swoie pochować.  
Biedny  Carze.1 dotąd ieszcze niewiadomo z  
pewnością , czy się D a w i d e m  Inb S a l o  
m o n e i a  nazywałeś ,  a poiowę  twoich tro
feów , gospodsrry Metropolita na gwoździe  
przerobić kazał. Klasztor ter oraz Łościoł  v



R u t  a i s ,  są iednym zabytkiem ptękney archi
tektury Greckiey , i dawnieyszey wspaniałości 
C o l c h i s ,  —  Rzeka R i o n ,  szeroka i bystra, 
wypływa z Kaukazu i 'p ły n i e  przez cały kray ,  
gdz ie  sa przyiemne okolice i znaczne lasy. 
Naypięknieyszem iest położenie K u  t a i s ,  i 
ieżl i  M e J e a  itsotnie strzegła z łotego  rrtna , 
w tern mieyscu zapewne bydź musiała. Caro
wie  Imerycyi  obrali tam sobie stolicę. W r e -  
s c z c i e , miano dawniey wielką przyczynę za
kładania tam osad , bo w tym kraiu wszystko 
zrobić można. T o ż  samo czyni  teraz Jene
rał  J e r i n o l ó w ,  naczelny dowodca.  Z roz
kazu iego zrobiono w górach dzielącyh Kar- 
taliniią od ' Imerycy i ,  wygodny  goś c in iec ,  
który ułatwia handel  między Gruzyią i czar- 
nein morzem. R e d u t - K n l e ,  tIub inny iaki 
port nad wspoinnionein morzem,  mógłby się 
stać wkrótce kwitr . iącem, handlownem mia
stem , a wtedy  czynność Jenerała J e r m o -  
ł o w a  znalazłaby prawdziwie złote runo w 
C o l c h i s .  Szanowny Jenerał  - Major Kurna
t o w s k i , Gubernator Imerycyi ,  w  krótkim prze
ciągu czasu z jednał  sobie przywiązanie i 
aza.unek wszystkich mieszkańców.

Paiąk , przepowiednia odmiany po
wietrza.

Towarzystwo meteorologiczne w  B ry-  
n i e  wydało wezwanie  do wszystkich człon
ków Morawsko - Szląskiego Towarzystwa ro l 
niczego  , załącza inc przepisy i uwagi iah 
z roLoiy paiąkotY, wnosić o odmianie po wi e
trza.

Z  tych nwag niektóre przyłączamy.  
P ierwsze  tyczą się Paiąka zwanego  krzyżo
wym.

Im prędzey zaczyna paiąk tkanie na 
wolnew powietrze , tem prędzey spodziewać 
się c iepła ,  osobl iwie  zasr kiedy swoią szybę 
rozciąga hn północy Inb zachodowi.* P o w i e 
trze bedz ie  piękne i t rw ałe ,  j eżel i  paiąk tka 
powol i  i p o r z ą d n ie ,  przec iwnie  z a ś ,  gdy 
robi niedbale i prędko. Susza i spokoyne 
powietrze nastąpi ,  i eże l i  tkanie awoie pra
cowicie czyści.  Jeżel i  wyciąga kilka nici  , 
aby swe tkanie przewietrzyć  spodziewać się 
w i a tr u , ieże li  to czyni  spiesznie „ tedy wiatr 
leszcze  tego samego dnia n .stąpi.

Jeż e l i  siedzi  w  po środku, Jiiaiąc nogi  
skurczone ,  powietrze będz ie  długo piękne ,  
a ieże l i  w takiey zostaie postawie chociażby 
deszcz-groził ,  przec ież  pewni* cię wypogodzi .

Jeżel i  nie skurczy nóg i trzyma ie w  
gotowości  do skoczenia blisko iest npał i bu
r z a , ale przemiiące.

Kiedy źaś swoie tkanie opuszcza i zay- 
muie mieysce w kącie g łównych nići  i k iedy  
ieszcze to tkanie iest spuszczone , i tu owdzie  
podarte ,  nastąpią burze i u l e wy ;  naowczas 
n iekiedy nawet i całkiem porzuca dawne miesz
kanie swoie.

Kiedy zaś do niego powraca żeby  go.na- 
prawić spodziewać się ciągle dni pięknych.

Kiedy tka szyb kilka w  odległości  i e -  
dna od dra g ie y ,  które rzadko mai: iednaki
kierunek , tedy z  każdoczesnego mievsća któ
re sobie wy b, j ra  na pobyt ,  można z  p ew no 
ścią sądzić nie tylko o teraz,nieyszem porusze
niu powietrza,  choćby  było nay lżeysze ,  ale 
możr.a naznaczyć tawet i s t r o n ę; z  który 
wiatr będzie.

Paiąki domowe i k/towe są także dobre* 
mi przepowiedniami  odmiany p o w i et rz a , a 
czasem i Iepszeini, aniżeli  krzyżowe dla t ego ,  
że ie przez cały rok uważać możnr ,  gdy  
krzyzowe tylko w c iepłey pracuią porze.

Gdy pódc^as zimy paiąk kątowy podarte 
swoie tkanie naprawia,  na tem samem in*ey 
s c u , nie zaraz ieszcze będzie łagodne  po
wietrze.  Jeżel i  tka blisko pieca będzie wie l 
kie ż imoo,  ieżel i  zaś obiera mieysce na boku 
okna, będzie odwilż.  Gdy zacznie tkać późno w 
źimfe i Obróci się ku połuduiowi ,  tedy mimo 
wszelkich innych znaków będzie żimno. K'e- 
dy zaś nikną nici, które iak sieć tkane są przed 
iego  komOrką, spodziwać się ’ pięknego po
wietrza. l eżel i  s iecźi  w  swoiey hoirórce w y 
stawiwszy g łowę,  daleką ieszcze iest niepogo
da,  i tein odlegleyszą im bardziey wystawia 
g łowę.  Kiedy zaś g łowę  spuszcza , nie poży
wając swoiey zdobyczy 'będzie deszcz i - dni 
zimne T e g o  samego należy się oLawiać,  
kiedy wiele  much popłata zostawuiąc ie so 
bie do pożywienia  na potem Niektóre paiąki 
przepowiadają odmianę powietrza kiluoma 
dniami, niektóre ledwie  duiein przody .

G o d z e n i e  k ł ó t n i  w ^ z m y c a t i i .

W proiekcie dc nowev  ̂ks.egi ustaw a  A p : 
p e n  c e l  fu  rozporządzono, że w razie niesnasltów 
po mieyscach publicznych lub prywatnych, każdy' 
człowiek uczciwy , st nawet i kobieca spokoynosć na
kazać mo«* hkoro po trzykroć żądane spokąyno- 
sci, a po raz czwarty nakazano fa pod przysięgą, 
wówczas nieposłuszni popadaia w Iiare, którey' po
łowę tylko płacą kobiety. Jeden z dzienników .czy
ni tę twage, żc ta prerogatywa kobiet baruzoViest 
potrzebna, ,'LŹeli ich mę sowie zrujnowanymi bydź 
nie maią. '


